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K U R Y E R  L I T E W S K I
we W IL N IE  w SOBOTĘ D N IA  4 G RUDNIA V. S. 1815 ROKU.

W IA D O M O ŚC I K R A JO W E  c h r z tu  zastąpić siebie polecił: po  czem  w dalszą рц£
G azeta ry zk a ,  Z u s c h a u e r » zawiera z R y g u  pod  ścił się pod róż .

24 listopada. „  N. Cesarzow a Jey łndść  panująca. D ro g ą  zawsze będzie dla Polaków pamiątka
ó z n  o godzinie z r e y  Z południa, p rzy b y ła  tu  w y . p o b y tu  M iłościwego Pana w W a r s z a w i e '* W k ró t-  
s trza łam i dział i odgłosem  dzw onów  pow itana ; ce  ważne urządzenia ż  woli Naywyższey ogłosić 
u b ram y  tryum falney  p rzy ję ły  M onarch in ią  ró żn e  się mające * okażą Oycowską jego dla now ych p o d ­
oddziały  woysk , now o i bogato  ubraney  gw ardyi danych pieczą -i względy. A ż  do t e y  chwili w strzy - 
h o n ó ro w ey  konney * i całey milicyi obyw atelskiey. hm jem y się od  wszelkich pneedwcześiiych doniesień* 
W ś ró d  radosnych  okrzyków  lu d u ,  wjechała N. Pa­
n i  na zamek, gdzie od oczekujących władz w oy- 
skowych , cyw ilnych i duchow ieństw a pow itaną z o ­
stała  , a p o te m  miała obiad u IW .  G u b e rn a to r !  
w o je n n e g o , M arg rab iego  P aiiluzzi. Na w stępie 
g ro n o  panien z łoży ło  N. Pani b u k ie t  różow y , g o ­
d ło  ślachetnego przywiązania z w ierszem  w yraża­
ją cy m  te  czucia. Na te a t r z e  s tosow ny do u r o ­
c z y s to ś c i ,  choram i śpiewano p ro log , zawierający 
życzen ia  poddanych  w hołdzie dla N. P an i;  ale 
M o n a rc h in i  obecnością Swą te a t ru  nie uda row ała ;

W  tych  dniach miesiąca bieżącego Rada M u ­
nicypalna miasta s to łecznego W a rsza w y ,  i W . S ta ­
n is ła w  W ęgrzeck i P re z y d e n t  M unicypalności t e y  
sto licy  i jako tłóm aaze Uczuć nayczulszey w dzię­
czności obyw ateli i  mieszkańców całego miasta, dla 
JO. Xięcia Jm ći B a rk la y  de  T o lly  Feldmarszałka 
woysk Eosśyyskichi i osób naywyższy Rząd tyrii- 
czasowy X ięstw a Warszawskiego sk ładających , b i te  
medale ha pam iątkę czc i i uszanowania dla M ężów , 
k tó rz y  p rzew odem  nam iestnictw a powierzonego,

ra c z y ła  bydź na św ietnym  balu, danym p rzez  T o -  idąc drogą powołania sw ego , zawsze i ciągle s to li-  
w arzystw u , z w o y sk o w y ćh , uczonych i kupców  fcę tę  zaszćźycali opieką ty m że  M ę ż o m , to  iest:

JO . Xięciu Jegom ości B  irc la y  de T o lly  Feld rnar-
arzystw u

złożonć. T u  sczęsliwą usłyszeliśmy n o w in ę , że 
N. Pani, u lub iona i czcigodna matka ludów, jescze 
dzień  jeden  w pośrżód  nas zabawić racz y .  W ie­
c z o re m  miasto by ło  oświecone.

R y g a  d n ia  27  lis to p a d a . D n ia  25 t .  m. N. 
Pani racz y ła  p rzy jąć  na zamku wielki ob jad , a wie­
czo re m  k o n ce r t .  D. 2 6 ran o  wyjechała w dalszą 
p o d ró ż  do P etersburga .

D z iś , z  radosną, ćo  chwila powiększającą się

szalkowi i na ręce  JW . Ł nń sko y  P rezesa iiaywyzsżey 
W ładzy  nam iestm ćzey K ró les tw a Polskiego* tudz ież  
śameirnu JW . Ł a ń rko y  P re z e s o w i; JW . NóiOosUeóti) 
Ѵ ісё-Prezesbwi, JW ; W aw rzeckiem u , i  JO. Xię<*iti 
Jm ci Lubeckiem ii C złonkom  nayw yższey W ładzy 
nam iestm ćzey  tym cźasow ey K ró les tw a Polskiego,* 
p rz y  dołączonych  w szczególności do każdego 
ż  JJO O . i J J W W . Osób adressach * zapewniających

n ie c ie rp l iw o śc ią , oczeku jem y p rzybycia  N  Cesarza niewygasłą nigdy w ich sercach pamięć i wdzię-
- r  - • .1 „ . 1 . , ______; „ _  ™ ; _________„  -f; „ . .  . . . i  Л i  и іА ѵ ч *Jegomości, powracającego w chwale pokonania ty -  czność , mieli zaszczyt ofiarować i z łożyć; k tó re  
lu  niebezpieczeństw  i t ru d ó w  , Oyca milionów lu -  p rzez  Wspomnione szanowne osoby łaskawie p rzyig-
d z i , dla spółżyjących i po tom ków  czcigodnego D a- tem i zostały . ................
w cy  pokoju. U roczystego  dla Siebie przyjęcia N.
p an  czynić nie dozwolił. \V ty c h  dniach przechodził p rźeż  WarszciiOpo

z  W a r s z a w y  d n i a  5  g r u d n i a .
D nia  3 b. m. w chwili południowcy , N. Pań

piękny pułk  kiryssyerów  Rossyyskich,

Gazeta p e te rsb u rsk i  * Poczta Północna, donosi

od  roga tek  zaś Pragskich W. P o d p re fek t  pow ia tu  
W arszaw sk ieg o ,  z gw ardyą h o n o ro w ą ,  aż do g ra ­
n icy  pow ia tu . O godzinie wpół do drug iey  po p o ­
łudniu ; p rz y b y ł  N. M onarcha  do Okuniewa-, sta- 
cy i  p rzep rzę g o w e y  z  W a rsza w y , na k tó rey  p rz y ­
ję ty  b y ł  od JW . P re fek ta  departam en tow ego ; W. 
P o d p re fe k ta  pow iatu  S tanisławowskiego, i gwardyi 
h o n o ro w e y .  W  czasie p rzep rzęgu  kon i;  p rzed  d o ­
m em  P o c z t -M is t r z a  m iey sco w e g o , N. Pan raczy ł 
łaskawie p rzy iąe  p rośbę  , p rzez  cz te re c h  małych 
Synów Pani A rn d t, z domu M a i g H o n P o c z t  rni- 
s t rż o w e y  stacyi O kuniew a  podaną, w k tó r ś y  u- 
praszała  M iłościw ego fcaria, aby Syria p ią tego ; 
niedawno narodzonego  , do c h rz tu  t rzy m ać  r a ­
czy ł.  P rzychy li ł  się do t e y  p ro źb y  łaskawy M onar

kiey X iężney  Jeym ości. K a ta rzyn y  P aw ió w ń y ;
W  przeszłą  n ie d z ie lę ; dnia 21 t .  i i i . ; jakó 

roczn icę  wprowadzenia do kościoła P rzen ay -  
świętszey B o g aro d z icy ; k tó ry  to  dzień je s t  rażeni 
Uroczystością Siem ionów  s kie g o  półku gw ardy i b o -  
kowćy, w kaplicy tego  połku  odprawiła się msza 
ś. i Te Deum. Znaydowali się na tern nabożeń­
stw ie hie ty lko  oficerow ie  pom ienionego półku, ale 
te ż  wielka liczba urzędników  w oyskowych i c y ­
wilnych. W W . X X. Jchm ośĆ, M ikolay i M ichdt 
także Się znaydowali : jj po  nabożeństwie zasćzycili 
odwiedzeniem swójerh dow ódżcę tego  półku, J e n e ­
rała  A dju tan ta  Jego Cesarskiey M ośc i;  Potemkincii 
u  k tó reg o  ; ńa mieyscu śniadania, jak zaproszono 
by ło , ukazał się obiad dla W W . Xiaząt; tudz ież

ch a .  i obecnemu- JW . P r e f e k to w i . p rz y  obrządz ie  pierW szych urzędników  dW ottlł jenera łów  i Ш Й *
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n i s t r u w , różnych  znakomitych osób i oficerów, 
Siemionowskiego pułku, d a n y . Pod cźas s to łu  
grała wielka muzyka p ó łk o w a : spełniano z d ro ­
wie Cesarza Jegom ości i Nayjaśnieyszey Jego fa­
m ili i ,  o r a z ,  W W. X ią ż ą t ,  w srzód w ykrzyków  
TJra! Spełniano także  zdrowić półku. Z  muzyką 
łączyło  się śp iew anie, do czego umyślnie do okoli­
czności ułożone były wiersze, m istrzowskiego pióra 
P. Żukowskiego.

JO. Xiąż§ А іехапдег W ir te m b e rsk i , W ojenny 
G u b e rn a to r  B ia torusk i, w pow rocie  z Mo hi lew  a  do 
W iteb ska , dnia 7 t. m. p rzy b y ł do S zk to w a , a d. 8 
przejeżdżał p rzez  Orszę.

Dnia 15 października , JW . Jen e ra ł  p iechoty , 
Tłty s z c z e w , naczelnie w G o rg ii  dow odzący ,  po 
dwumiesięcznym oddaleniu, do Ti/fhsn  pow rócił.

Dnia i d  października, około połowy godziny 
i i t e y  p rzed  p ó łnocą ,  w okolicach G ieorg izw jka  
dało się uczuć trzęsienie  z ie m i , w kierunku po łu ­
dniowo zachodnim od , K o n s tm ty n o  g ó rsk a  do 
K iz la r u , gdzie do gch t rw a ło  m inu t,  i by ło  tak 
m o c n e ,  że ludzie upadali na ziemię; żadnych j e ­
dnak szkodliwych skutków ztąd nieodmesli. W je -  
dnym że czasie, trzęsienie  z iem f było i w M ozdoku ; 
w G eorgiew isku  tak s łabe , że niewielu naw et czuć 

je  mogło; przeciwnie w Mozdoku t rw a ło  około p ó ł-  
t o r y  m inuty, z taką mocą , że od podziemnego h u ­
fcu i trzęsienia śpiący się budzili; szkód jednak ża­
dnych nie zrządziło ; z  i 5go na ló t y ,  tegoż  m ie­
siąca t rz y k ro tn e  wstrzęśniema dały się uczuć w T u - 

f ^ s i e .  x ^ "
Podług gazety R uskiego  In w a lid a , znowu w 

K azan iu  d, 10 października wsczął się pożar od 
cerkw i i. B ar la  arna , i wielką zagrażał klęską , do 
gęstego  zbliżając się zabudowania dom ów ; ale sku­
teczny ratURek szerzeniu się nie dopuścił; zgorzał 
ty lk o  dóm jeden .z zabudowaniem * k tó rego  cześć 
dla zatam ow ania ognia rozrzucono . *
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Kiedyś to  w owym sławionym wieku 
Cnota w zuprłnćy była swobodzie ;
Szczerość tam  w każdym mieszkała człeku,
Z iom ek żył z sw em i, w szczęściu i zgodzie* 

y?.sz‘ ze zazdrości przebtćm nieznano:
O b łu d ą  n ie  k r y ł  n i k t  s w e g o  c z u c ia ,
IV ów czas pospołu cnotę Kochano,
Ani przykładu było zepsucia.

Ale gdy zmienne dziś obyczaje,
W ystępną postać na się przybrały;
Gdy cnota rzadko widzieć się daje;
Kochaymy tego , kto w nićy w ytrw ały .

Gdy ścieżki cnoty są tak dziś mylne,
Kiedy poczciwych poczet tak m ały,
N ieśm y życzenia jem u  przychylne,
Niech dąży ząwsze tą  drogą chwały.

A my. się ciesząc teraz nawzajem  
Będziemy m ogli chlubić się śmiało:
Z e  nam ze starym  jeszcze zwyczajem,
Cokolwiek starey cnoty zostało.

Śpiew te n  i taniec często by ły  pow tarzane* 
Prawdziwa wesołość i serdeczna ochoczosć nay- 
p ięknbyszą  były  ozdobą t e y , z  rzadką okazałością  
spraw ioney uczty . Zabawy przec iągnęły  się d o  
dnia białego. Dnia następnego JW . M arszałek na 
wielki do siebie zaprosił obiad.

F R A n  c  Y a
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M ińsk, d n ia  у  październ ika .
Szacunek pow szechny i wdzięczność publiczna 

tą  naypięknieyszą obyw atelstwa ozdobą. P ie r-  
wszem z ty ch  uczuć przew odniczeni w 'w yborze  
dla siebie naczelnika, w osobie Jw. M ichała Z m o - 
w ie ża ,  te raźn ie jszego  Marszałka guberskiego, oby 
w atele  gubernii miriskiey, chlubni z wypadku tak 
szczęśliwego zjednoczenia swych głosów; tym  scze- 
•liwsi, gdy do okazania w uroczystszym  sposobie, po- 
w m ney  wdzięczności dla zasług tego Męża, ku dobru 
swych spółobyw atelipodję tych; pornyslney u p a try w a­
li po ry ;  dzień Jego  imienin naysposobńieyszą do teeo  
podał chwilę Licznie zgromadzeni w ten  dzień do 
miasta guberskiego o b y w a te le , u rz ę d n ic y , złożyli 
m u swoje powinszowania. JW . G uberna to r  W ojen ­
ny, Ihna tiew , łącząc własne do powszechnych z ob y ­
w atelam i dla tego  męża ch ęc i ,  dnia tegoż  dał wiel- 
ki obiad, w czasie k tó rego  za p rzew odnic tw em  Go­
spodarza spełniano zdrow ie JW . Marszałka. W ie­
czo rem  nastąpił bal, dany p rzez  Szlachtę. Z g ro ­
madzenie urzędników woyskowTch i cywilnych 
dam 1 obywateli wigcćy 200  osób Uczyniło. P r z y ’ 
bywający JW , Solenizant do sali balowey, z  np rzey- 
moscią p rzez  zgromadzenie powitany, a przez  JW

4 r £ » b , i
o tw orzy ł .  Grano polones umyślnie na ten  obchód 
u ło ż o n y ,  w srod k to rego  z brzm ieniem  muzyki ła- 
e*ony był śpiew następujący: J

Niecimy nas troski dzisiay om in ą ,
Resztę poczciwych wielbmy z zapałam ;
M oże zepsute czasy przeminą  
A  cnota będzie nąszym udziałem.

W  gazecie berlińskiey czy tam y z  P a ryża , p o d  
t o  listopada : W rocznicę urodzin  K ró lew skich
C, d. 17 t. m , )  , Posłowie familiyni (  hiszpański i 
neapolitański ) ,  W W. U rzędnicy  , M inis trow ie  , 
Xiązę R eggus  na ęzele głównego sz tabu  gw ardy i 
nar  o do w e y , i wielka liczba Jenera łów  i sztabs ofi­
ce rów  udali się do T u y le ryó w , dla złożenia po  w in­
szo wań. M onsieur  (  b r a t  K róla  ) ,  X iężna A ngoule*  
m e  i X żę B erry  byli u K róla  na śniadaniu; p o te m  
N. Pan przyym ow ał odwiedzającą go X ięznę O r- 
l e a n s .  Po południu odbyło się liadzwyczayne p o ­
siedzenie Rady stanu. W ieczo rem  widziano wiele 
dom ow  ośw ieconych , białemi chorągw iam i p rz y o ­
zdobionych , e tc .

Dnia 1 8 ,  około  godziny 3 po południu , wszedł 
do P a ryża  oddział io g o  reg im entu  linijowego ,  
g renadyerów  i w o lty  ż e ró w , k tó rz y  wcieleni b y d ź  
mają do gwardyi królewskiey. Gdy przeciągali p rz e d  
oknami k ró lew sk iem i, przem ów ił do nich N. Pan ; 
Dzień dobry , w a leęzn i p rzy ja c ie le  m o i , m o ­
cno m ig to c ie szy , ze w as o g lą d a m . Oddział t e n  
pop rzedzany  by ł od wielkiey liczby  żo łn ie rzy  g w ar­
dyi n a r o d o w c y , k tó ra  go aż do koszar p r z e p r o ­
wadziła. Podczas tego p rzechodu  dawały się s ły ­
szeć ciągłe okrzyki: Niech ż y je  K ró li N iech żyją , 
B ourbony! na k tó re  mieszkańcy Paryża odpowiada­
li; Niech ż y je  w a leczn y  aoty r e g im e n t! N iech ż y je  
Ż&ążg A n g o u lem e  l  N aystarszy  g renadyer  niósł p o ­
piersie królewskie , k tó re  oddział te n  od miasta B lois  
w upominku o trzym ał.

W szystkie warunki t ra k ta tu  pokoju d. 19 u -  
łożone z o s ta ły ; dnia 120 sam t r a k t a t  m ia ł bydź 
podpisany. Xiąże H ardenberg  22 z  P a ryża  w y­
jeżdża.

S p r a w a  M a r s z a ł k a  N e y a .
D nia 16 postanow iono w Izbie P a r ó w , Ц  

żaden z  Członków p rz e z  czas trak to w an ia  t e y  
sp ra w y , oddalać się nie może z i z b y , bez u d z ie l-  
nego jey  na to  zezwolenia. Zezw oliła  także  izba, 
iżby  Xiąże T ay lle r  a n d , Hrabia J a u c o u r t , M a r ­
szałkowie Gouuioh  i A ugereau  , odbywaniu się sp ra ­
n y  nie byli obecni : jako już  p ierw iey  do os ka rze - 
żenią w chodzący. W czasie*tzytania lis ty  im ie n n e j  
C z ło n k ó w , znalazło się obecnych na posiedzen iu
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j 6 i  (z u p e łn a  liczba wszystkich je s t  214 ) .  Nie 
zn a jd o w a ło  się 7 parów duchownych; 6 świeckich, ' 
k tó r z y  do oskarżenia należeli; g c i u , k tó rz y  świad­
kami b ę d ą ; dalsi nieobecni są , albo c h o rzy  , albo 
królew skiem i interessami zajęci -, albo dla ważnych 
p rzy cz y n  lub zasad p rzypuszczen i nie zostali. P ie r ­
wszy P rezyden t Baron Segu ier  p rze ło ży ł  po tym  
Izbie instrukcyą k ró lew sk ą ; czy tane by ły  akta u- 
rzędow e , az do godziny ósmey w ieczorem . Na p o ­
siedzeniu dnia 18 jeden  z obecnych M in is trów  k r ó ­
lewskich , c z y ta ł  ułożone p rzez  m in is trów  oskar­
żenie M arszałka N eya , a po przeczy tan iu  , oskar­
żenie to  z rózncm i do niego należące mi tranzak ta  
2ni na b iu rze  złożył: 1 )  rozkaz na osobiste uwię 
zionie M arszałka N eya  i  2 )  ro zkaz  do o tw o rz e ­
nia  spraw y jak można n a y p rę d z e y , e tc . Nakoniec 
pos tanow iła  Izba następnego poniedziałku , d 2 1 ,  
spraw ę tę  rzeczyw iście  rozpocząć. Natćrn posie­
dzeniu zna jdow a ło  się 159 parów , k tó rz y  w szyscy , 
o ra z  P r e z y d e n t , K anclerz  P ań s tw a , postanowienie 
takow e podpisali.

D la red ak to ró w  gaze t paryzkich, wczasie każde­
go odbyw ania się s p r a w y , ma bydz 12 miesc za­
c h o w a n y c h ,  a to  dla t e g o ,  żeby o tey  sprawie , 
jak m ożna n a jp rę d sz ą  i n a jo b sz e rn ie jsz ą  dać po­
w szechnośc i wiadomość.

K rąży  te ra z  tu  list M arszałka N e y a , do p o ­
słów c z te re c h  wielkich m ocarstw  sprzym ierzonych 
p isan y ,  w k tó ry m  domaga się, iżby do jego sprawy 
należeli.  Bardzo jednak w ą tp l iw a : czy te n  list 
praw dziw y. Z ona Marszałka Neya d. ry g o  miała 
audyencyą u Xięcia W e llin g to n a , ale się ten  z u ­
pełn ie  uchylił od  mieszania się do t e y  sprawy. 
M ó w ią , że ob rońca  M arszałka Neya,  p rzez  12 g o ­
dzin ciągle głos sw ój ' ma odbywać.

1 ________ _
W yraża gazeta urzędow a. „  Znaczna ilość 

to w a ró w  zakazanych , za pom ocą i pod zasłoną ż o ł ­
n ie rz y  cudzoziem skich , bez w iedzy jch  dowódzców, 
p rz e z  d e p a r ta m e n t  północny w prowadzono. Uwia­
dom iony  o tern Xiąże F ry d e ry k  N iderlandzk i r o z ­
kazał . iżby celnicy F ran cu zcy  na tey  linii w spra­
wowaniu urzędow ania swego i wyszukaniu tow arów  
zakazanych przeszkody nie doznawali. W  okolicach 
B oucham  część tow arów  ty c h  p rzy trz y m an o  i 
do  Yalenciennes zaprowadzono. —  Zpewniają, ze mi­
ii is teryum  Francuzkie  p ro tes to w ało  się przec iw ko  
przyjęciu  tajemnego a r tyku łu  t ra k ta tu  pokoju i m o ­
cno  się dopraszało  , ażeby in s t ru m e n t  t r a k ta tu  by ł 
o g ło sz o n y .— M ó w ią ,  że M arszałek Massenet p r o ­
sił o p a sp o r ta  na wyjazd z kraju —  Xiążę Cam- 
baceres p rzeda ł swóy pałac ow dow iałe j  Xiężnie 
O rle a n s , za 500 ,000  franków.

Paryż dnia гя  listopada. Sprawa Pana Layalet- 
te , byłego D yrektora poczty, dnia 18 t. m- rozpo ­
częła się W T rybunale  tuteyszym , a dnia wczo- 
rayszego w yrok  w niey stanął. Layallete  by ł obw i­
n io n y :  1 )  ze sześció dniami przed 20 marca do 
pałacu  X  i g in y  •?£. Leu  był się przaniąsł. 2 ) 2 0  mar- 
ea w mieniu Cesarza  dom pocz tow y  w posiadanie 
obją ł 5 )  T y t u ł  jeneralnego d y rek to ra  poczt p r z y ­
jął. 4 )  Ułatwił marsz z Fantaineblau  do Paryża. L a­
yallete  zab ra ł głos na swoję o b ro n ę  i między in ­
ne  mi rzek ł:  M Jenera ł Bonaparte słysząc o mnie; mia­
nował mnie swoim adjutantem w dniu bitwy pod 
A r c c le . O d tąd  z nim się rozstałem , W miesiąc 
po  wyprawie do E gip tu  proponow ał mi , abym się o- 
żen i ł  z Panną Beauharnois. Potem zostałem  je n e -  
ralnym  d y re k to re m  poczt .  Ci, którzy mig na tym  
urzędz ie  z n a l i , moi to w a rz y s z e , podlegli mi urzg-

d n ic y , niech osądzą moje rządzenie się p rz e z  
czas mego urzędowania. Sumnienie moi o wolne, 

je s t  od zarzutów. ,, Potem  Pan T rifier  rozpoczął 
jego obornę, Nakoniec Lavalettte r»a temże posie­
dzeniu na śmierć skazany został.

Sztab główny w sz\stk ich  gwardyy Narodowy h  
zniesiony zo s ta ł ;  a urzędowanie j 'g o  sprawować bę­
dą trzey  inspektorowie jeneraln i , żadney niepobie*- 
raj ‘l cy penssyi. Gwardya narodowa czwarta częścią 
zm nieyszoną będzie , a to p rzez  wyłączenie z n iey  
wielkiey liczby ludzi , którzy nie są przychylnego 
sposobu myślenia dla r z ą d u — Wczoraу ministrowie 
mocarstw sprzym ierzonych  i ministrowie F rancuzcy  
mieli podpisać ostatni dodatkow y artyku ł t ra k ta tu ,  
do miasta Hamburga ściągający się.— W niesiony zos ta ł  
projekt do prawa względem przywrócenia sądów pre- 
wotdlnych.

Wszystkie gazety Francuzkie u t rz y m u ją ,  iż  
w tym że  dniu  , w k tó rym  t r a k ta t  ogłoszony zosta­
nie , wszystkie obce woyska z  Paryża w yydą — 0 
X iążg  Angouleme w M ontpellier , Nisrnes i Touluzie 
z okazami wielkiey radości b y ł  przyję ty  —/ C złon­
kami sądu w ojennego , którzy sąd swóy za przyzw oi­
ty  na M arszałka N eya  uzna li , są jenerałowie J/il/ata 
i Gatan. —// Celnicy F rancuzcy  w zamku ■ Vuy 9 

> między Gambrai i B ouchain , skonf skowali ukry tych  
to w aro w , wartości do 40 milionów wynoszących* 
które za pomocą żołnierzy niderlandzkich p rzem y­
cane były. —  W ministeryum woyskowem od 500 
do 400 urzędników ze służby uwolnić mają.—/# O d  
k lkU' dni chodzi pogłoska , że u P. Clary, szwagra 

z 4a  Bonapartego , odkry to  sk a rb , zostawiony u  
niego przez byłego" Cesarza.

W galeryi pałacu Louyre znayduje się jescze 
256 obrazow , między temi niektóre bardzo są ko- * 
sztowne , jak o to  dzie ła  Rafaela , (  ś. M ichał A rcha­
nioł , )  P oussin , Lesueur t а nawet i szkoły  n ide r­
landzki ey. — W ydaw anie gazety, fourn&ldes Debat*,  
d la  tego ostatniego razu za trzym ane  b y ło , ęże  się 
w niey znaydow ały wyjątki z gaze t  angielskich, o 
X ięciu  Orleans, które publicznie z a p rz e c z a ły , iż
jakoby  bliski połóg jego  żony miał bydż jedyną  przy­
czyną pobytu Xcia w Anglii.

Powiedział ktoś w obecności Talleyranda: ,, Izb a  
D eputow anych uratowała FranCyą. *•— T ak  , rzecz* 
Talleyrand  , jak gęsi Kapitolium.

Wyiątek z listu , z Paryża , dnia 23 listopada.
W czorayszey  nocy panowała tu  wielka niespo- 

koyność ;j lękaliśmy się rew olucyynych okropności. 
Zdi pomocą gwardyi narodowcy przedsięw zięcie  to  
s trzym ane zostało. Od tego  czasu wszystkie weyscia 
i przeyścia w Tuyleryach pozamykane , a pa |ac  woy- 
skiein domowćm wszelkiey broni i żandarm eryą je s t  
napełniony i otoczony. N aybliższą p rz y c z y n ą  do 
tego  zabu rzen ia , ma bydź także przeprow adzenie 
Marszałka N eja , z Conciergerie (  gdzie dotąd  by ł wię­
z io n y )  do pałacu Luxembourg , co nastąpiło  po osą­
dzeniu go przez Izbę Parów, dnia 22. Śmierć je g o  
nie ub ga żadney w ątp liw ości, chociaż wyroku j e ­
szcze nie ogłoszono.

SW gazecie Kor respondent a ham lursliiego  czyta­
my * l is tu , z Paryża pod 20 listopada: ,, Mówią . 
że pokóy między mocarstwami sprzymierzonemi a  

.Francyą  dziwią podpisany został. Spółsprzym ierzo­
nych wezwano do przystąpienia. Dziś wieczorem P. 
P lan ta , p ierwszy sekre ta rz  Lorda Castlereagh , wy­
jeżdża  do Londynu z podpisanym oryginalnym t r a ­
ktatem pokoju. Is to tne  warunki jego  ułożone s ą .  
stosownie do wiadomych żasad , dn ia  ago paździer­
nika postanowionych. D odane są do niego trzy  u- 
dzielne konw eneye dodatkowó: 1 )  względem u- 
trzym ania  woysk sp rzym ierzonych  we Francyi zo ­
stających , i osadzających liniją w ojskow y 2 )
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względem wypłaty kosztów wojennych. 3 )  wzglę­
dem pretensyy poddanych mocarstw sprzymierzo­
nych do rządu francuskiego.

Jenera ł h a  gardę został ofiarą zawziętości po ­
spólstwa w N isrnes— Z o n a  M arszałka N e y a , albo 
raczey  jego obrońca B erryer, by ł tak nierozsądnym  
iż  śmiał uciekać się , do czterech  wielkich mocarstw 
o pośrednictwo za marszałkiem. Z tąd  żwawe p rz e ­
ciwko temu obrońcy  zaszły oskarżenia —  Pewny 
M arszałek starał się żołnierzy cudzoziemskich na 
s\yoję przeciągnąć stronę.

Dziś jescze  ostatnia konweneya , do  t ra k ta tu  
pokoju n a leżąca ,  podpisaną będzie. ~  Podług na- 
dw orney  gazety riaszey, niespodziane trudności za­
trz y m a ły  na chwilę wyyście Prusaków  , i w pewnym 
nie dalekim te rry to rym  je  skoncentrow ały. Ale się 
p rędko  temu zaradzi.—>• Marszałek Macdonald ciągle 
z a  Loarą  baw i.—// P. Ferdynand Ber th ie r , mianowa­
n y  został prefektem departam entu  Calrados. — J e ­
n e ra ł ,  Hrabia W orońcow , rossyyskiemi woyskami we 
Frąticyi dow odzący, do Nancy, p rz y b y ł .— Kanclerz 
s ta n u ,  X ią ż ę  Hardenberg do B erlina , a Lord Ca• 
stlereagh  do Londynu , ju tro  wyjeżdża. •—// W e  w szy ­
stkich departam entach otworzone zostały te raz  zapi­
sy do gwardyi królewskiey. —„ G ażeta le N a in  Blanc  
(  karzeł biały )  , ma te raz  ty tu ł:  le Fidel Amż du Roi 
(w ie rn y  przyjaciel K ró la )  —» Muzeum te ra ż  przez 
gwardyą narodową tylko jest ósadzonś.

Zawczora Marszałkowa N ey  była z w izytą  u* 
Xiążęcia W ellingtona , który jey  ośw iadczy ł,  iż ż a ­
d n ą  miarą nie może się mieszać do sprawy jey m ę­
ża ; a to dla tego, że Król Francuzki konwencyi pod 
gcim lipca nie ratyfikow ał; warunki i2 g o  artykułu 
zaw ieraią  tylko zaręczenie wysokich mocarstw sprzy­
m ierzonych , że one nikogo nie każą prześla­
dować za mniemanie lub postępowanie po li ty ­
czne ; i że  mocarstwa bynaymniey nie mogą się 
wdawać do okoliczności królewskiego rządu.

Z  okoliczności sprawy N e y a ,  otwarcie w pała­
cu Luxem burg  odbywać się mającey , wyszło udziel­
ne policyyne urządzenie względem pojazdów , i t. 
p. O godzinie 9tey zrana drzw i będą zamknięte; dla 
Parów tylko i ministrów Wolny wchód zostanie.

A  u s т в y  A. 
z  W iednia dn ia  2 5  lis to p a d a .

N ajjaśn ie js i  Cesarstwo przebywają do tąd  
w W enecyi. G azety  Wiedeńskie zawierają o b sze r­
ne  opisy u roczys tośc i ciągle się odbywających w te m  
m ie ś c ie , w k tó ry c h  gust i okazałość' w yrów ny- 
wają gorliw ości,  jaką wszystkie s tany okazuja ku 
M onarsze  swemu-----O przybyciu  A rcy-X ięcia  K a­
ro la  i małżonki jego niewiadomo ieszcze z pew no­
śc ią ;  spodziewani są jednak p rzed  końcem b. mca 
M ałżonka Arcy~Xięcia P a la tyn a , ma bydź p rzy  
nadziei. — A rcy-X iężna  M aryń  L u d w ika  i  Hrabini 
L ip a  no  (Pani M u ra t) ,  n iedaw no , jednakże p rzed  
śm iercią  męża Ostatniey * widziały się z  sobą (jpo- 
d lu g  g a ze t berlińskich') w L a xenburg ii. Pani M ura t 
stawiła p rzed  A rcy -X iężną  rodzinę  swoję. Xiaż£ 
P a rm y  n iebył p rzy  tem  obecny. Papiery Pani M u­
r a t  miały zostać  niespodzianie zabrane, i od poli 
cy i  rewidowane. I H rabini S i/eńzka ,  k tó ra  była 
w p o u fa ło ś c ią  byłym M inis trem  J o a c h im a  M u ra t, 
X ięciem  C aria ti, została aresztowana, a papiery  iev 
są rewidowane. A resztow ano  także Angielskiego 
lekarza 1 klik A jentów  Panu , H ortensyi ( zony Lu* 
d w ik a  Bonaparte g o ) . J

P o  wzniesieniu się cen pierw szych p o trz e b  ży ­
wności, nastąpiło tak nagłe spadnięcie biegu pa­
p ie rów  , ze go naw et nieumieszczono w gazetach, 
i  sta z ło tych  w mondcie konw encyyney, zaledwie 
za 38Ó w pap ie rach , dostać m ożna było. Powsze- 
chnem iest życzen iem , ab y  Rząd surowemi ś ro d ­
k am i,  zapobiegł coraz  bardziey m nożacey się drd- 
ż y z n ie ,  a p r z y te m  i lichwie. U A rc y  - Xięcia R a i-

nerego  codzień w t e y  m ierze  odbywają się b b ra d y : 
Zapew ne w rócą  się do system  atu J ó ze fo  U ,  k tó r y  
biegu publicznego pieniędzy wcale n ieograniczał.—  
Przeciw  h o rdz ie  Naczelnika rozboyników  Graseh 
zewsząd się posuwa woysko, (podług  gaz. beri. już  j e s t
poym any i do W iednia p rz y p ro w a d z o n y ) ,__Podług
listów  z K o r fu-, ina się tam  znaydowae , by ły  K ró l  
Szwedzki Xiąż§ G otorp  , k tó ry  nieokazuje już chęc i 
pielgrzymowania do Palestyny. Podług innych d o ­
niesień , miał już  p rzybydź do Anglii. __ L i ­
s ty  z J a s s  d o n o s z ą , iż się tam  obawiają wybu­
chnięcia woyny.

W  Serwii, p isze  K orrespondeni H dm burgsk i, 
wybuchnęły znowu zaburzenia. Serwijanie poddali 
się już  b y l i , a P o r ta  przyjęła podane p rz e z  n ich  
w arunk i,  i d o  wykonania onych mianowała Baszów 
R um elii i T ra w n iku  , na nieszczęście Serwijan, o d ­
wiecznych między sobą nieprzyjaciół. Basza R u -  
m e li i  p rzybyw szy  pierw ćy do S e rw ii ,  i" chociaż 
sam do tąd  niebardzo życzliwy Serw ijanom , um iał 
ich p rzec ież  skłonić , iż wspólnie z  nim  Baszę 
T r a w n ik u , gdy chciał także wkroczyć do kraju , 
z b ro jn ą  ręką odparli. Z now u więc nieszczęśli­
wa Serwija stała się t e a t r e m  klęsk woyny. 

z  P ra g i , dnia  a g  L is to p a d a .
Dnia i3 g ó  b. iiica poświęcono- t u  u roczyśc ie  

pomnik * k tó ry  Nayjasnieyszy Cesarz wszech Ros- 
s y i , z oycowskiey łaskawości w ystawić kazał na 
w oyskowym cm en ta rzu  tu te y s z y m , dla uczczen ia  
pamięci zm arłych  w te m  mieście r y c e r z y  swoich. 
Wielki sześciogran z kamienia z ie lonkow ato n a rzu ­
canego , ozdobiony pozłacanem i zbrojam i i w ieńca­
mi w aw rzynow em i, w spiera się na c z te re c h  fila­
rach  , a na szczycie p o m n ik a , wznosi się hełm  
z ło ty . Napis je s t  taki:

P o m n i k .
P o św ieco n y  m ężn ym  Ces: R o ssy y sk i Off?ceronij 

k tó rzy  1v  b itw a ch  pod D r e z n e m  i K u  l i n ę  m ż  
odniesionych  r a n . pom arli.

S w ię tem i są sc zą ik i w a sze  tem u  m ie y s c u ,
A  z y ć  będziecie za w sze  w  p a m ięc i o yc zy zn y ,

Nazwiska wszystkich pogrzebanych tu  C esar- 
sko-Rossyy skich Officerow i w y ry te  są z ło te m i li­
t e r a m i , po N iem iecku i po Rossyysku » na c z te re c h  
tablicach m arm urow ych .

Z rana  dnia t e g o , k tó ry  Ć. K. M arszałek p o l­
ny i Jen e ra ł  dowodzący w C zec ach , H rab ia  K o l-  
lo w r a t , na u roczys te  poświęcenie tego  pom nika 
w y z n a c z y ł , w yruszył z  miasta batalion С. K. l in io ­
wego pułku pieszego Yogelsang  z  a r ty l le ry ą ,  i u -  
szykował się p rzed  . cm en tarzem  woyskowym. O  
godzinie io t e y  p rzy b y ł  Cesarsko-Rossyyski rz e c z y ­
w isty  Radzca S ta n u , B aron B iihler  , k tó r y  , jako 
były  Pełnom ocnik Cesarza wszech Rosśyy w C ze ­
chach i p o ru czy ł  wystawienie tego  pomnika w edług  
przepisu  poln: M arsz: , t e ra z  Xcia B a rc la y  d e  T o l- 
l y , С. K, dw orskiem u Kamieniarzowi K ra n ero w i , 
i by ł z Cesarsko-Rossyyskim Jenera łem  jazdy  H ra -  
bią in zingerode  , tudz ież  Cesarsko-Rossyyskim  
Jenerałem  Pórucżn : O rurk, obecnym  tem u ak tow i 
z  kilkunastą Officerami Rossyyskiemi. Z  naszey 
s tro n y  byli p rzy to m n i С. K. Jen e ra ł  jazdy  H rab ia  
h o llo w r a t  i V ice  P r e z e s , Kawaler Scliii lle r , zna y -  
większą częścią będących C esarsko-A ustryackich  Je-? 
nera łow  i W ładz c y w i ln y c h , a w k ró tc e  zg ro m i- '  
dziło się takoż  m nóstw o gości ze w sż y s tk ic h  s ta ­
nów , pragnących bydź świadkami te y  ikliWey u r o ­
czystości. Superio r  po lny  X. G laśer, m iał d z ie ln ą ,  
stosowną do p rzedm io tu  m o w ę; poczem  nas tąp i ło  
formalne poświęcenie i u roczys te  nabożeństw o ż a ­
łobne za poległych , p rzyczem  uszykow any b a W  
l io n ,  i a r ty l le ry a  ognia dawały.
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D  O  D A T E K  D O  G A Z E T Y  K U R  

W ł o c h y .
O y c i e c  Ś w i ę t y  p o w r ó c i ł  z  C a s t e l  G a n d o l f >

(] o R - J n a i ,  i  o d  l u d u  z  n a y w i ę k s ż ą  r a d o ś c i ą  b y ł  
p r z y j ę t y .  ■—  L o r  i  B m t i n k  m i a ł  k o n f e r e n c j ą  
x  K a r d y n a ł e m  S e k r e t a r z e m  S t a n u ,  p o  k t ó r e y  r o z e  

. j ę ł a  s i ę  w i a d o m o ś ć ,  ż e  A n g l i c y  p r a g n ą  m i e ć  w  p o  
s i a d a n i u  p o r t  w  P a ń s t w i e  K o ś c i e l n e m .  C i u i t t a -  
F e c r h i a  o s a d z o n e  i e s t  d o t ą d  r z e c z y w i ś c i e  o d  A n  
P l i k ó w ,  n i e m n i e j ,  j a k  N e a p o l i t a ń s k a  w y s p a  C a p r u  
І  ѴІІГГѴЦІО  w  k r a j u  Ł u k i e s k i m .  M ó w i ą  n a w e t ,  
ż e  A n g l i k o m  n i e  A u s t r y a k o m  ,  o d s t ą p i o n a  b ę ­
d z i e  z a t o k a  G e n u e ń s k a ,  z  c a ł ą  w s c h o d n i ą  c z ę ­
ś c i ą  p o s i a d ł o ś c i  G e n u e ń s k i e y  ( г і ѵ к г с і  d i  l e y n n -  
t y  W  0  m d  z i m y  d u j e  s i ę  c i ą g l e  z a ł o g a  A n g i e l s k a ,  
i  t a m t e y s z e  w a r o w n i e  n a k ł a d e m  A n g l i k ó w  i  p u d  
d o z o r e m  i c h  i n ż e n i e r ó w ,  w z m a c n i a n e  s ą  z  w i e l k ą  
u s i , n o ś c i ą  —  S p e z z i a  m a  b y d ź  t a k ż e  u s t ą p i o n a  A n ­
g l i k o m .  —  F a n i  S t a e l  p r z y b y ł a  d o  G-?>ui,  w  p o d r ó -  
l y  s w o i ć y  d o  R z y m u .  —  M ł o d y  K r ó l  H e t r u r y i ,  m a  
b y d ź  w i e l e  u b i e c u i ą c e m  d z i e c i ę c i e m ,  i  b a r d z o  k o ­
c h a n y  o d  s w o i e y  r o d z i n y ,  k t ó r a  c i e s z y  s i ę  z a w s z e  
n a d z i e j ą ,  i ż  p o w r o c o n e  m u  b ę d z i e  w y d a r t e  j e g o  
d z i e d z i c t w o .

L u c y a n  B o r i n p a r t e  m i a ł  d a d ź  i m i o n a  Р г о і г ,  K a ­
p o  Leon  s y n o w i  ;  k t ó r y  m u  s i ę  n i e d a w n o  n a r o d z i ł  —  
Z g o n  J o a c h i m a  M u r a t a  m o c n e  n a  n i m  z r o b i ł  w r a ­
ż e n i e ;  u w a ż a  g o  b o w i e m  jako s k u t e k  r a d ,  k t ó r e  
d a w a ł  t e m u  n i e r o z w a ż n e m u  c z ł o w i e k o w i .  L u d w i k  
B o n a p a r t e  c h c e  s o b i e  n a  u l i c y  C o r s o  w  R z y m i e  

p a ł a c  k u p i e .
A u i t r y a  w y s y ł a  z n a c z n e  o d d z i a ł y  w o y s k a  d o  

D a l m a c j i ,  i k a ż e  t a m t e y s z e  t w i e r d z e  d o  o b r o n n e g o  
p r z y p r o w a d z a ć  s t a n u .  —  P r z y  J o a c h i m i e  M u r a t  
z n a l e z i o n o  w i e l e  p a p i e r ó w  ,  m o g ą c y c h  p o s ł u ż y ć  
d<> - o d k r y c i a  s t r o n n i k ó w  B o n a p a r t e  g o  ;  m i ę d z y  t e -  
m i  p a p i e r a m i  ' b y ł  i  l i s t  ż o n y  j e g o ,  w  k t ó r y m  g o  
z a c h ę c a  d o  w y l ą d o w a n i a  w  K a l a b r y i .  ( N i e k t ó r e  g a -

y  E R  A  L I T E W S K I E G O  N r o  9 7 .

z e t y  t w i e r d z ą ,  ż e  p a p i e r y  P a n i  M u r a t  z o s t a ł y  z e ­
b r a n e  i  p o d l e g a ć  b ę d ą  s u r o w e j  r e w i z y j ) .  U c z y "  
n i o n o  u w a g ę ,  z e  w s z y s c y  C z ł o n k o w i e  S ą d u ,  k t ó ­
r y  s k a z a ł  n a  ś m i e r ć  J o a c h i m a  M u r a t ,  o z d o b i e n i  b y l i  
o r d e r e m  o d  n i e g o  u s t a n o w i o n y m .  Z n a l e z i o n o  t a k ­
ż e  m i ę d z y  j e g o  p a p i e r a m i  d e k r e t  o r g a n i z a c y y n y  
n o w e g o  R z ą d u .  G ł ó w n i e j s z a  t r e ś ć  i e g o  i e s t  j u ż  
w i a d o m a ,  w y j ą w s z y '  p u n k t  t e n  : ż e  p o c z y n i o n e  p r z e z  
n i e g o  w  P a ń s t w i e  k o ś c i e l n e m  w y p o s a ż e n i a ,  m i a ł y  
b y d ź  w y n a g r o d z o n e  w  N e a p o i i t a ń s k i e m ; ż e  p u ł k i  i r  
i  1 2 t y ,  j a k o  o b c e  ,  n i e m i a ł y  b y d ź  p r z y w r ó c o n e ,  
p r z e c i w n i e  z a ś  m i a ł  b y d ź  p r z y w r ó c o n y m  p u ł k  
S z w a j c a r s k i .  G o d n e  s ą  u w a g i  d o d a t k i  w ł a s n o r ę ­
c z n e  J o a c h i m a ,  n a  b r z e g a c h  s t r o n n i c  p o c z y n i o n e :  
W y d a n e  b ę d ą  r o z p o r z ą d z t n i a ,  w z g l ę d e m  r y c h ł e g o  
z  w  u f a n i a  i  a r  L a m e n tu  w  N e a p a l u .  D o  s ł ó w :  i ż  l u d z i e  
k t ó r z y  b y  m u  (  J o a c h i m o w i )  n i e c h  c i e l i  b y d ź  p o s ł u ­
s z n y m i  ,  z a  z d r a j c o  w  u z n a n i  b ę d ą  ,  d o d a ł : l u b  i n ­
n i  U r z ę d n i c y .  D a l e y : K a ż d y  d o b r y  N e a p o l i t a n  
m a  d o s t  а ѵ і а с  z d r a y c ó w  d o  s i t y  z b r o y n e y .  N a -  
k o n i e c  : W t y w  j ą  s i ę  d a m y  N e a p o l i t a h f h i e  d o  n o ­
s z e n i a  k o l o r u  n a r o d o w e g o  ( a m a r a n t o w e g o . )

D o  P o s ł a  H i s z p a ń s k i e g o  w  R z y m i e  ,  p r z y b y ł  
n i e d a w n o  g o n i e c  w  n o c y ,  p o  c z e m  P o s e ł  u d a ł  s i g  
n a t y c h m i a s t  d o  K a r  & l a  I V .  i  m i a ł  u  n i e g o  d ł u g ą  
a u d y e n c y ą  J e s t  d o m y s ł ,  i ż  t o  b y ł a  w i a d o m o ś ć #  
o  w y d a n e j  p r z e z  F e r d y n ą n Ó a  V II  a m n e s t y i ,  g d y ż  
K a r o l  I V  m i a ł  p o w i e d z i e ć  p o t e y  a u d y e n c y i :  t e r a z  
u m r ę  s p o k o y n i e ,  k i e d y ' B i s  żip d n i  b ę d ą  s z c z ę ś l i w y m i ,  
F e r d y n a n d  V I I  m a  b y d ź  p r z e c i w  p r z y w r ó c e n i u  J e z u ­
i t ó w  w  H i s z p a n i i ,  r ó w n i e  j a k  w s z y s c y  n a w e t  K a r d y n a ­
ł o w i e ,  w y j ą w s z y  K a r d y n a ł a  M ą t h e i ,  k t ó r y  z a  t e r n  
g o r l i w i e  o b s t a j e .  H i s z p a ń s c y  B er n a b i c i  z l e c i l i  J e -  
n e r a l i s y m o w i  s w e m u  F o n t a n a  •  a b y  s p r z e c i w i a ł  s i g  
p o w r o t o w i  J e z u i t ó w  d o  H i s z p a n i i ,  g d z i e  i  w  n a y n i e -  
b e z p i e c z n i e j s z y c h  c z a s a c h ,  r e l i g i j a  p r z e z  i n n e  z a k o ­
n y  u t r z y m a n ą  z o s t a ł a .

Dozwala się d ru ko w i: Z .  N iem c im sU  P. Członek. K. C. -  w Drukarni X X . Piiarów.

N o w e  D z i e ł a .
Przesz łego  miesiąca ostatnich tygodn i wyszedł 

iszy  i 2gi*Niu: e r  Tygodnika Wileńskiego; W isym  N. 
Rzeczy zaw arte są: Uwiadomienie o tym że tygodniku, 
A. Żółkowskie go. - f> Wyjątek z Listu j P . P .  O. do 
Pr żyj -ceh i  mieszkającego na wsi. — Cyrce Kantata J. B. 
R ods-o : ■, tłumaczenie z francuskiego t $. Szy­
dłowskiego. — postrzeżenia  we względzie dziejów 
narodow ych przez J  Lelewela. _ ,

2gi N um er, Postrzeżenia  we względzie dziejów 
narodow y h Polskich , ciąg dalszy. — Bayka, Konik, 
z Lafontaine p rzez  J . Legatowicza. -— Nieszczęśliwe 
posłuszeństwo przez P. Ordę. — Wiadomości L i te ­
rackie. --------------  _ #

O sta tn iego  dnia przeszłego miesiąca wyszedł 
Nr. i i  Dziennika Wileńskiego zawiera w sobie:

Szczęście i pokóy, Oda I g n a c e g o  Szydłowskiego ~
Ręce, Apolog przez Antoniego Chrapowickiego— .Zem­
sta  D yany , przez tegoż. — N adgrobek kanarkowi 
X  G. O. przez И. — Do N a d z ie i , przez Mi­
chała Markiano wieża. —•n Log o gryf, do redakcyi PrzH 
słany. . — Pierwsza podróż Hossyan na około świa­
ta . W yciąg  z n ie r r i e k  ego dzie ła  G. H . yon Lang- 
sd o rff; przez M. M. ( Ciąg dalszy). — 0  J .ze jie  L u ­
dwiku de Lagranż ( d e  Lagrange) pierwszym Geome­
t r z e  naszego wi ku,-przez fjana Śniadeckiego. —n Rzut 
oka na naui<ę Galla ; przez Stanisława Dunina Bor 'o- 
wskiego. —* O wa.kcynie , n iek tóre  uwagi i pos trzeże­
nia, a szczególnióy: czemu о \л akcynie nie wszędzie 
dobrze mówią, przez Macieja Barankiewieża. —" Sło- 
wnik języka polskiego, przez M. Samuela Bogumiła

Linde. Rys tego dzieła przez Professora Gdańskiego  
(Dokończenie). —  N ekro log : X . Michał Sołtyk. — No- 
we pismo p e ry o d y c z n e .— Odgadnienie zagadki nu ­
meru poprzedniego.

O G Ł O S Z E N I A ,  
i  Nr. 445 Na skutek Dekretu Sądu M agistratu 

Miasta Wilna dnia pierwszego teraznieyszego msca 
decembra, po proźbie od Opieki nieletnich Karola 
i E lżb ie ty  Mencellow, podaney d n ia  i teraznieysze-; 
go msca decembra wypadłego , będą się w yprzeda- 
wać przez publiczną l ic y ta c ją  rozmaite artykuły po 
zm arłych rodzicach rzeczonych nieletnich M encel- 
low pozostałe  , jakoto: w m em blacli, srybrze , bie- 
liznie s to łow ey , cyna ,  mosiąc , miedź, pościel na-, 
czynie b row arne ,  pojazdy , garderoba , by lo , 
zboże i chmiel, oraz dalsze m aterya ły  »,3akoJ.® 
cy tacy a in fundo domu Mencellow w mieście Wilnie 
na ulicy Wileńskiey pod Numerem 787 sy tuow anym  
dopiero w dzierżen iu  jPana  Umbchauma piwowara 
będącym , na dniu dziesiątym idącego msca decem­
bra przez naznaczony urząd rozpoczętą  zostanie , 
i ciągle każdego dnia po p o łu d n iu , aż do skon- 
kludowania wyprzedaży pom ienionych rzeczy kon­
tynuowaną b ę d z ie , dla wiadomości p rze to  powsze- 
chney ńinieysza wydaje się publikata. Dnia ig o  
msca decembra i $ i $  roku. Józef Klimaszewski Bur- 
m istrz M. W.

i .  W sklepie rogow ym , w kamienicy WW  ̂
Leniewiczów pod Nr. 69, są winogrony doprzedam a 
za cenę przyzw oitą .
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i .  N i i e y * p i s z ą c y  s i ę  w s p ó l n i e  z d a l s z y m  s w o i m  
r o d z e ń s t w e m  c z y n  ę  o ś w i a d c z e n i e  i ż  w r o k u  i S°8 
J a n u a r y i  2 7  d n i a  w y  b y w a j ą c  W  W.  J P a n o m  J u l i a n o ­
w i  i A n t o n i n i e  D w o r z e c k i m  R o t m .  m a j ę t n o ś c i e  D z i e ­
d z i c z n e  K o p i e  i S t e f a n ó w  z w a n e  z d u i s z e m i  a t t y n e n -  
c y a m i  d o  o n y c h  n a l e ż n e i n i  w  p o w i e c i e  K o w i e ń s k i m  
s y t u o w a n e  ,  p o  o d t r ą c e n i u  n a  w s p o m n i o n y c h  M a j ę ­
t n o ś c i a c h  u b e z p i e c z o n y c h  A n t e c e s s o r s k i c h  k r e c y -  
t ó w  p o z o s t a ł o  j e s z c z e  d l a  R o d z i e ń - S t w a  W ą d o ł o w ­
s k i c h  g ó r o  5 0 , 0 0 0  z  p r o c e n t a m i  z a l e g ł e m i  k a p i t a ł u  
o d  r z e c z o n y c h  D w o r z e c k i c h  u b e z p i e c z o n o  E w i k c y ą  
n a  t y c h ż e  s a m y c h  M a j ę t n o ś c i a c h  , l e c z , g d y  w t a k  
d ł u g i m  p r z e c i ą g u  c z a s i e ,  ^ a ł c e  r o d z e ń s t w o  n i e -  
z o s t a ł o  u s p o k o j o n e  p r z y m u s z o n y m  z o s t a i e  c z y n i ć  
s t o p n i e m  p r a w a  ,  a tuzem  o s t r ? e d z  p r z e z  t r z y .  
k r w t n ą  A w i z a c y ą  K u r y  e r ą  L i t e w s k i e g o  p o w s z e c h ­
n o ś ć  , a ż e b y  z  w s p o r t i n i o n e m i  D w o r z e c k i e m i  n i k t  
ż a d n y c h  u d ł a d ó w  t y c z ą c e y  s i ę  kup l i  , K o p i  i S t e -  
f a n o w a  n i ę d ż i a ł a ł  , i pieniędzy n i e  kr e d y t o w a ł ,  g d y ż  
o n ^  p r z e d  p i e r w s z e ń s t w e m  A k t o r ó w  K a s s a c i e  u l e g n ą .  
D a t  r o k u  1 8 1 5  M c a  D e c e m b r a  1 dn ia .

A d a m  W ą d o ł o w s k i .

1 O ś w i a d c z e n i e  I m i e n i e m  W J P .  A n t o n i e g o  N i e -  
m o r s z a ń s k i e g o  b y ł e g o  D e p u t a t a  w y w o d o w e g o  G u -  
b e r n i i  M i ń s k i e y  w ty .m  s p o s o b i e :  p o d d a n i  O ś w i a d ­
c z a j ą c e g o  s i g  w i e c z y ś c i  w e  W s i  Z d a n a c h  d o  m a j ę ­
t n o ś c i  Ł o s z y c y  w  M i ń s k i e y  G u b ę r n i i  i P o w i e c i e  
M i ń s k i m  s y t u o w a n e y  , p r z y  s ł u c h u  i ą c e y  z d a  w  n a  z a ­
s i e d z i e l i  W i n c e n t y  i S t e f a n  S y n o w i e  J a s k i  S w i d e r ­
s c y  ,  p r z e d s i ę w z i ą w s z . y  s w a w o l n ą  u c i e c z k ę ,  c z y  
z n a r n o w y  u s t r o ń n e y  , c z y  z w ł a s n e g o  n a m y s ł u  s w o j e ­
g o  , z  p i e r w s z e g o  na d ru g i  d z i e ń  m c a  ę b r a  t e r a -  
z n i e y s z e g o  r o k u  u ż y w s z y  n o c n e y  p o r y  s i e d z i b ę  s w o ­
j ą  opus ' c i ! i  i  z  ż o n a m i  d z i e ć m i  p ł c i  o b o j e y ,  w s z e l ­
k i m  d o b y t k i e m  i m a j ą t k i e m  n i e w i a d o m o ,  k ę d y  p r e c z  
w y s z l i , n i e  s p o d z i e w a  s i ę  O ś w i a d c z a j ą c y  s i ę  D e l t o r ,  
a b y  k t o k o l w i e k  w i e l e  z b b g o w ,  ż a d n e g o  ś w i a d e c t w a  
3 d o w o d u  n a  p i ś m i e  (  p r ó c z  c h y b a  j a k i c h  ś w i a d e c t w  
s f a b r y k o w a n y c h )  n i e  m a j ą c y c h ,  p r a c o w i t y c h  W i n ­
c e n t e g o  S w i d e r s k i e g o  p r z y m i o t a m i :  t w a r z y  p o c i ą g ł e y  
n o s a  Ś T ż e d n i e ^ o  , o c z u  s z a r y c h  4 w ł o s o w  n a  g ł o w i e  
r u s y c h  , b r o d ę  i w ą s y  g o l i  ,  m i n y  p o s ę p n e y  , g a d a  
c  i e ń k o  z  c h ł o p s k a  p o  p o l s k u  , u r o d y  d w a  a r s z y n y  i 
p i ę ć  w i e r s z k o w  ,  w i e k u  l a t  5 5  — Z o n ę  j e g o  P r a k s e -  
d f  , t w a r z y  m a ł e y  , o k r ą g ł e y  , r u m i a n e y  , n o s a  m a ­
ł e g o  , c e z u  c z a r n y c h ,  w ł o s o w  na g ł o m i e  r u s y c h ,
g a d a  c i e n k o  i  p r ę d k o  , u r o d y  n i s k i e y  , w i e k u  l a t  2 7 __
C ó r k i  i c h  , s t a r s z ą  J e w k ę  l a t  6 ,  m ł o d s z a  - M a g d a l e n a  
p ó ł r o k u  m a j ą c a —  i S t e f a n a  S w i d e r s k i e g o  b r a t a  r o ­
d z o n e g o , W i n c e n t e g o  p r z y m i o t a m i :  t w a r z y  p o c i ą g ł e y ,  
b l o n d y n ,  n o s a  ś r z e d  n i e g o  o s t r e g o  , o c z u  b ł ę k i t n y c h ,  
w ł o s o w  n a  g ł o w i e  r u s y c h  , b r o d a  i w ą s y  g o l i  , m ó w i  
p r ę d k o  z  c h ł o p s k a  p o  p o l s k u , u r o d y  d w a  a r s z y n y  
i t z t e r y  w i e r s z k i ,  w i e k u  l a t  2 6  —„ Z o n ę  j e g o  A u d o s i a  , 
t w a r z y  o k r ą g ł e y ,  b i a ł e y  , n o s a  m a ł e g o  , o c z u  s z a ­
r y c h ,  w ł o s ó w  na g ł o w i e  ś w i a t ł o  r u s y c h  , g a d a  c i e ń k o ,  
u r o d y  ś r z e d n i e y , c e r y  b L d a w e y  , w i e k u  l a t  2 5  — 
S y n a  i c h  P a u l u k a  n i e  s t a r s z e g o  n a d  d w a d z i e ś c i e  
I t i lka t y g o d n i - -  S i o s t r a  r o d z o n a  W i n c e n t e g o  i S t e ­
f a n a  S w i d e r s k i c h  L u c y j a  p r z y m i o t a m i :  t w a r z y  m a ł e y .  
s u c h a  , b l o n d y n k a  ,  n o s a  o s t r e g o  , o c z u  s z a r y c h  ,  
w ł o s o w  n a  g ł o w i e  c i e m n o  r u s y c h ,  m ó w i  s z e p i e t l i w i e ,  
u r o d y  ś r z e d  n i e y  ,  w i e k u  l a t  2 0  —  P o d d a n y c h  Ł o -  
s z y c k i c h  O ś w i a d c z a j ą c e g o  s i ę  n a d  z a k a z  - p r a w a  i 
N a y w y ż s z y c h  U k a z ó w  p r z y j ą ć  :i d o z w o l i ć  p r z y t u ł k u  
w a ż y ł  s i ę  —-  G d y b y  j e d n a k  k t o k o l w i e k  n a b r a w s z y  
ś m i a ł o ś c i  p r z e s t ą p i e n i a  p r a w i d e ł  P r a w e m  u s t a n o w i o ­
n y c h ,  z b i e g ł y c h  S w i d e r s k i c h  p o d d a n y c h  O ś w i a d c z a -  
j ą e e g o  s i ę ,  j a k i m  b ą d ź  s p o s o b e m  p r z y j ą ć  , o n y c h  u-  
I t r y  w a ć  i p r z y t u ł k u  d o p u ś c i ć  m i a ł , z a m i a r ,  ż e  z  k a -  
ż d y m  t a k o w y m  O ś w i a d c z a j ą c y  s i ę ,  o  p r z y c z y n i o n e  
s z k o d y  , o p u s z c z e n i e  d n i  r o b o c z y c h  , o  s t r a f y  z  w o -  
l i  p r a w a  w y p a d a j ą c e , o  e x p e n s a  p r a w n e  c z y n i ć  
w  s ą d z i e  n a l e ż n y m  b ę d z i e ,  o ś w i a d c z a  s i ę  i n a y u r o -  
c z y ś c i e y  k a ż d e g o  m a n i f e s t u j e  ,  a g d y  d o p i e r o  N a y -

j — j —  ~ ------ - i u u i i u b t i  w  к г а -
j-)ch Kossyyskich n ak azan y , p rze to  gdzie  się oni 
w skaski zapiszą, ażeby powodem tego zapisania  
prawa odzyskania a k to r  nietracił, ninieysze Oświad- 
czenie w Protokole Urzędowym zapisawszy , dla u. 
wiadomienia do Gazet Kury era Litewskiego podać 
dek la ru je— Roku 1^15 mca ębra 59 dnia. A n to ­
ni Niemorszański.

Wiadomość sporządzona p rzez  M ińską Izbę Skarbo­
w ą  , o mających sie w ypuszczać  przez -nią z publiczney 
11 e у tacy  1 . która się odbyw ać będzie w obecności JW .
Miń kiego G ubernatora  wojennego , w sześc io le tn ią  ar- n* 
dow ną dzierżawę . od dnia 12 kwi- tn ia  i g i ó  r o k u ,  msią- 
tkow  skarbowych , w  gubern  i mińskiey po łożonych  , do 
czego naznaczają się term iny . roku nas tępu jącego  , w  mie­
siącu s tyczniu  , p ie rw szy  dnia ągo , d rug i  dnia Qgo a 
ostateczny dnia i2go. ° b *

Nazwiska majątków i w jakim 
Pow iec ie  są położone.
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Bcreżecicie -
Staehowskie -
Ł oknick ie  -
Suszyckie  -
Cze miechowskie 
W ulw ickie  - -

w M o z у r  s k i m.
Fas tow ick ie  -
B oryskow ickie  - -
Bukackie -

Turow o -
w TV i l  e у s k i  m. 

Miadzielskie -
W ileysk ie  - 
B y tkow sk ie  -
Hubskie  -

w B o r y s o w s k i m .
b k u b o w ic z e
Białawiczy z folwarkiem Franopo 

lem -
w l  h ii m i ń s k i m .  

Lew niescze wieże 
Hrebienka -

w R z e c z y c k i m .  
S zycko je  -
W iośki odeszłe od miasta R ze­

c zy cy  Rudnia, Derażka, Ra­
busia, Uporyta i Oziersczyzoa

w D z i ś n i e ń s k i m .  
Gabryłowskie - 
Skakunowskie - 
Krasnowskie - 
Borkowskie -

w B o b г и у s k 
Hrabnickie
Starostwa Bobruyskiego 

Broże 
Lubonicze 
G ra jew sczyzra  -

iv M i ń s k i m .
Usadba Komarowska

Sianożęcie K oirarow skie
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J P P .  ż y c z ą c y  w ziąć  w y ż e y  w y rażo n e  majątki w a- 
rędę  zechcą  przybyw ać do Mińskiey Iz b y  Skarbow ey na 
te rm iny  dla l icy tacy i  naznaczone z dostateoznemi dla bez 
piaczeństwa skarbu ewikeyami.

S o w ie tn ik  Leon  J ó ze fo w ic z  
S e k r e ta r z  Bohdanowicz


